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“  WitasjcaG
I r o l e c f z g  z z a  O l z g
Gdy cała Polska rozbrzm iew a radosnym i okrzyka­

m i pow itania w  g ran icach  swego państw a —  własnej, 
p ra sta re j połaci ziemi zaolzańskiej —  m y, młodzież 
sportow a, przez sw oje m łode pism o ślem y rówieśnikom  
zza Olzy gorący i  serdeczny uścisk dłoni.

W itam y w  swych szeregach dzielnych kolegów, co 
tw arde sw e la ta  szkolne przechodzili z nieustannym  
mocnym  hasłem : „Śląsk nasz m usi być polski".

W iem y, ja k  ciężkie było W asze życie i  jak  niezłom ­
na by ła  W asza postaw a.

Gotowi byliśm y stanąć w raz z W am i w  obronie 
Waszych praw .

Teraz w  un iesien iu  radosnym  w szystkie nasze serca 
łączym y z Waszymi.

W zywam y Was do swoich sportow ych szeregów.
W olni i  beztroscy w yruszcie w raz z nam i n a boiska 

i czerpcie z ruchu  i  zm agań  sportowych siłę i  radość 
młodości.

REDAKCJA „SPORTU SZKOLNEGO"

Mecz A nglia — K o n ty n en t
Jak  donosi niemieckie biuro informacyjne, drużyna piłkarska 

kontynentu europejskiego, która walczyć będzie dnia 26 paź­
dziernika w Londynie z reprezentacją Anglii, oparta  będzie na 
szkielecie reprezentacji mistrzowskiej drużyny św iata—Wiech. 
Italia m a być reprezentowana w drużynie europejskiej aż przez 
6 zawodników (01ivieri, Rava, Meazza, Piola, Colaussi i F erra­
ri). Z Szwajcarii m ają startować Minelłi i  V emati, z Węgier dr 
Sarosi, Lazar i Zsengeller, z Francji Astom, a  z Niemiec pod 
uwagę są brani bramkarz P la tzer i  Kup fer.

Ostateczny skład drużyny ma być ustalony dnia 9-go paź­
dziernika. Dnia 23 października drużyna europejska m a roze­
grać mecz treningowy z reprezentacją rezerwową Holandii.

W perspektywie 
Olimpiady

Polski Ko­
m itet Olim­
pijski posta 
nowił zw ró­
cić się do 
zw iązk ó w , 
k tó r e  ju ż  
p rz e d  r o ­
kiem  powo­
łały kadry 
olim pijskie, 

przedsta­
wienie list

ków, wcho­
dzących w  
skład kadry, 
z uwzględ­
nieniem te ­
gorocznych 
wyników.

A więc:
Kom itet określił następujące cy­

fry  zawodników w  poszczególnych 
działach sportu: lekkoatletyka m ę­
ska — 15 zawodników, lekkoatlety­
k a  kobieca — 5, strzelanie — 20 
boks — 8, jeździectwo — 8, pływ a­
n ie  — 4, p iłka nożna — 26, szer­
m ierka — 14.

W wioślarstwie, kolarstw ie i spor 
cie. kajakow ym  cyfry zawodników 
nie zostały jeszcze określone. Skła­
dy osobowe poszczególnych drużyn 
olimpijskich będą ustalone przy 
końcu roku  bieżącego.

P rzesy łam  W am 
spraw ozdanie 

z K rakow a

L i f t u .

TABELA LIGOWA
po niedzielnych rozgrywkach przed 
stawia się następująco:

Gier P k t. S t.b r.
1) Ruch 15
2) Cracovia 14
3) W arta 15
4) A. K. S. 15
5) Polonia 14
6) Wisła 15
7) Warszawianka 15
8) Pogoń 15
9) Śmigły 15

10) Ł. K. S. 15

UNION TOURING I GARBARNIA 
WCHODZĄ DO LIGI

W Łucku rozegrany został w  nie­
dzielę mecz o wejście do Ligi po­
między G arbarnią i  PKS Łuck. 
Mecz zakończył się zwycięstwem 
G arbarni w  stosunku 5:3.

W Świętochłowicach rozegrany 
został mecz o wejście do Ligi po­
między Union Touring Łódź i  Ślą­
skiem, zakończony zwycięstwem U- 
nionu w  stosunku 3:0 (2:0).

Tabela przedstawia się następu­
jąco: 1) G arbarnia 4 gry 8 pkt., st. 
br. 14:7; 2) Union Touring 4 gry 6 
pkt., st. br. 10:3; 3) Śląsk 4 gry 2 
pkt., st. br. 6:10; 4) PKS Łuck 4 gry 
0 pkt., st. br. 6:16.

Z wczorajszych derbów piłkarskich Polonia — Warszawianka.

A  tymczasem w Zakopanem...
Zakopane — rozkopane... było do 

niedawna. Obecnie asfalty pokryły  
ju ż  co ważniejsze arterie, chodniki 
są na ukończeniu. A le  praca wre 
nie tylko  w  mieście.

Na stokach Gubałówki pięć m i­
gotliwych światełek znaczy w ie­
czorną porą trasę budującej się ko­
le jk i linowej.

Schronisko turystyczne na Kala­
tówkach je s t ju ż  pod dachem.

2 trasy biegu zjazdowego FIS  z 
Kasprowego z  dwoma wariantami 
są już wyznaczone, ja k  również sla­
lom w  Suchym  żlebie.

Wyciąg z  kotła Kasprowego pod 
stację kolejki linowej jest ju ż  „na 
warsztacie". Dwa zgrabne, z  popie­
latych kostek, lilipucie dom ki zna­
czą początek i koniec trasy.

Cała sieć nowych, pięknie i  celo­
wo w ytyczonych nartostrad, pokry­
ła tatrzańskie zbocza; od Kaspro­
wego przez Goryczkową na Kala­
tów ki i  do Kuźnic, oraz przez Gą­
sienicową, Olczyską do Jaszczurów­
ki; spod Wołowca i Rakonia do Po­
lany Chochołowskie j.

Ucho przybysza drażnią niemile 
częste eksplozje... Czyżby echo z 
drugiej strony Tatr? Miejscowi 
uspakajają. To tylko wybuchy dy­
nam itu rozsadzającego kamienioło- .

m y na skoczni pod Krokwią, któruf 
profil poddany jest przepisana  
przez Komisję F IS-u  kuracji JJ&- 
mładzającej".

Każdego wracającego % Polanę 
Chochołowskiej spotyka stereoty­
powe pytanie: no  ł  kiedy starł? 
W yznaczony na sobotę rano, ale*. 
Tu każdy spogląda na ciężkie, po ­
pielate śniegowe chm ury, które są 
pierwszym widom ym  znakiem  hal­
nego. To ju ż  coś rui kształt pecha. 
Po ostatnim śniegu, a raczej pierw­
szym , trzy  tygodnie bite stał baro­
m etr na pogodzie bezwietrznej*.

Krupówkami maszeruje ze  śpie­
wem  oddział junaków. Wracają z  
roboty pod skocznią. Jest wśród 
nich w ielu zawodników zakopiań­
skich, k tórym  napeumo doskonale 
zrobi ta sucha ,.zaprawa". Najgło­
śniej śpiewa Janek Marusarz*.

Bronek Czech jest członkiem  ufa 
omal wszystkich kom isji technicz­
nych, wyznaczał wraz z  innym i 
„specami" trasy biegów i  slalomu, 
nartostrady, ceprostrady, dorożko- 
strady itd. Podczas zawodów FIS  
będzie m u już można złożyć gratu­
lacje z  okazji zm iany stanu cywil­

nego. ■ fe tr fZ f

Zakopane, wrzesień.

Koen  doskonała sprinterka holenderska.

15,77
Słynny australijski skoczek Metcal- 
fe uzyskał w Sidney w  skoku 
wzwyż wynik 1.97, w  skoku w  dal 
7.31, a w  trójskoku 15.77 m. Ten 
ostatni wynik jest najlepszym tego- 

wynikiem. Zacięta waVKąj>,piłkę »a, meczu szczypiomiaka Łódź — Warszawa.
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WOODERSON NAJLEPSZY 

BIEGACZ ŚW IATA DYSTANSU 
ŚREDNIEGO 

Wooderson wygrał ze wszystkimi 
najlepszymi biegaczami Europy r 
1500 mtr. w Paryżu, w kilka dni pó. 
niej w Mediolanie pokonał jeszcze 
amerykanina Fenske, który w tym n 
ku ju ż  miał na 1500 mtr. 3:49,2 sek. 
Pozostał właściwie tylko jeszcze Cun- 
ningham. Ale jeśli Louełock wygry­
wał z  Cunninghamem na finiszu, bo byt 
szybszym biegaczem, to tym bardziej 
wygra Wooderson, który przecież zaw­
sze zwyciężał Louelocka na finiszu.

JEDEŃ PRZEGRANY BIEG NA  
PRZESTRZENI 3 LAT 

Od roku 1935 od czasu Brytyjskich 
Igrzysk, Wooderson przegrał tylko je­
den jedyny raz. Przegrał na Olimpia­
dzie w Berlinie, nie doszedł tu w ogóte 
do linałn, gdyż startował z  naderwa­
nym ścięgnem. Przed Igrzyskami 
Berlinie, Wooderson na zawodach 
Anglii kilkakrotnie pokonywał Lo­
uelocka.

W czo ra jsze  s e n s a c je  l ig o w e

Zarzucają Woodersonouń, że swoje 
rekordy świata ustanawia on zawsze 
iv specjalnie dla niego organizowanych 
biegach z wyrównaniem. Tak w rok1 
ubiegłym w sierpniu ustanowił on no 
wy rekord świata na 1 milę angielską 
(1609 mtr.) w  4:06,4, bijąc dawny 
kord Cuninghama 4:06,7. Tak sami 
roku bieżącym również w sierpniu i 
również w biegu z  wyrównaniem usta­
nowił on 2 nowe rekordy świata na 800 
mtr. — 1:48,4 i na 880 yardów 1:49,2. 
W Oslo rekordu nie pobił, jednak nie 
wiele brakowało mu do wpisania się nc 
listę rekordzistów. Dowiódł on, że i  u 
tej konkurencji potrafi doskonale bie­
gać. Nie ulega kwestii, że rekord Lope- 
locka nie utrzyma się długo.

MAŁY CZŁOWIEK 
Patrząc na Woodersona trudno sobie 

po prostu wyobrazić w jaki sposób ten 
mały człowiek może tak doskonale 
biegać. Skąd się bierze u niego taka 
siła? Przywykliśmy, że średniodystan- 
sowcy, to wszystko ladzie rośli, o 
wzroście wyżej średniego. A  Wooder­
son ma zaledwie 167 cnt. wzrostu i wa 
ży  57 klg.

DOSKONAŁA BUDOWA 
Pomimo lak niskiej wagi i małegi 

wzrostu, budowę ciała ma on bardz 
odpowiednią do biegów. Ma bar la  
długie i silnie rozwinięte nogi, a b ■■■ 
dzo lekki tułów. Wooderson swoją bu­
dową całkowicie zaprzecza poglądowi 
że biegacz dystansu średniego musi 
mieć silny tułów i ramiona.

PRACA PROWADZI DO WYNIKÓW  
Wooderson nie jest żadnym fenome­

nem. Gdy zaczął biegić -idą; .sreze 
w szkole, nic zdradzał specjalnych 
zdolności wtym kierunku. W ooicson  
ma teraz 25 lat, a poraź pierwszy sta­
nął do mistrzostw szkolnych w roku 
1932. Stanął do biegu na 1 milę, rzy- 
szedł wtedy drugi, Ale już pobiegł 
wcale dobrze w rok później, również na 
mistrzostwach szkolnych, przebiegł i 
wygrał jedną milę ang. w czasie 4:29,S, 
co daje w przeliczeniu około 4:11 na 
1500 mtr. vV tym że roku opuszcza 
szkołę i zostaje członkiem klubu Black 
hieth Harriers.

TRENEREM MISTRZ OLIMPIJSKI 
Trenerem Blackheath Harriers był 

mistrz olimpijski z  Olimpiady w Ant­
werpii w r. 1920 na 800 i 1500 mtr. 
Albert Tlili. Wooderson w klubie do­
stał się odrazu pod dobrą opiekę. W 
roku następnym tj. 1934 wychodzi na 
szeroką widownię. Na mistrzostwach 
południowej Walii przegrywa co praw­
da do zwycięzcy Reeue bieg na 1 milę 
angl., ale zato osiąga doskonały czas 
4:15,2, co odpowiada około 3:56 3:57
na 1500 mtr. W roku 1934 stale prze­
grywa do Louelocka, najlepszy jego 
wynik tego roku 4:13,5.

SZYBKOŚĆ GŁÓWNĄ BRONIĄ 
Wooderson jest najszybszym biega­

czem 1500 mtr. Żaden z  dawnych bie­
gaczy 1500 mtr. nie potrafił przebiec 
w tak doskonałym czasie 800 mtr.

JEDEN MORAŁ 
Patrząc na przykład Woodersona, 

nawet najsłabiej zbudowani biegacze 
mogą mieć nadzieje. Siła moralna i 
umysłowa bardzo często może mieć 
większe znaczenie od siły fizycznej. 
CHCIEĆ TO MÓDZ. Zdawało się, że 
po niepowodzeniach w roku olimpij­
skim Wooderson już nie potrafi siebie 
doprowadzić do wielkiej formy. Za­
wodnik polski chyba w tych warun­
kach nie potrafił by siebie wziąść du 
„kupy" i jeszcze raz zacząć od po­
czątku. Wooderson pokazał jednak, że 
nawet po ciężkiej kontuzji można po­
wrócić do dawnej świetności. Odzna­
czając się tak wielką siłą charakteru, 
Wooderson będzie napeumo jeszczt 
długo królował na bieżniach świata. 
Mały, niepozorny Wooderson.

Stanisław. P e ik iew kz

Ostatnia niedziela spraw iła zw o -, 
lennikom piłki nożnej liczne niespo 
dzianki, a może się pochwalić na- 1 
w et sensacjami większego kalibru. I 
Pierwszy z nich to wynik meczu

Ruih -  Werta 0:6 (0:2)
Czyż było do przewidzenia, by 

m istrz Polski, kroczący na czele Li- 
dostał „lanie“, jakiego dawno 

pamięta? W ynik powyższy 
świadczy nie tylko o skutecznej 
grze ataku „warciarzy", ale rów­
nież o solidnej defensywie, a rów ­
nocześnie „spadku form y“ naszych 
filarów  reprezentacyjnych, ja k  np. 
Wodarza.

Ruch g rał bez Wilimowskiego. 
Bram ki zdobyli: w  6 min. Szerfke, 
w  7 min. Gendera, a  po przerwie w 
2 min. Gendera, w  7 min. Kazimier 
czak, w  21 min. Kazimierczak a w 
23 min. Szrajer. Sędzia p. Rutkow­
ski. Widzów 4000.

Derby

Cratovia -  Wisła
zakończyły się wynikiem 2:1 (0 :0). 
Cracovia po tym  meczu m a naw et 
pew ne szanse n a  uzyskanie tytułu 
mistrza Ligi, zwłaszcza, że drużyna 
Ruchu w ykazuje niepokojący spa­
dek formy.

Zwycięstwo Cracovii było zasłu­
żone, bowiem górowała nad  przeci­
wnikiem pod względem technicz­
nym. P ierw szą bram kę zdobył dla 
Cracovii Szeliga, następnie wyrów­
nuje Gracz, poczem Zembaczyński 
strzela decydującą bram kę d la  Cra- 
covii. Sędzia p. Sawaryn. Widzów

IK S  -  Posoli 3 :0  (3:0)
ŁKS zrobił swym zwolennikom 

m iłą niespodziankę, chociaż znaw­
cy twierdzą, że to  raczej Pogoń 
przegrała, niż ŁKS wygrał. 2 zdo­
byte punkty n ie  ra tu ją  drużyny

ŁKS, a stracone przez Pogoń, stwa 
rzają dla te j ostatniej niemiłą pozy­
cję. Na usprawiedliwienie Pogoni 
można podać, że przez pewien czas 
grała w  9-tkę.

Drużyna łódzka grała znacznie le 
piej niż w  dotychczasowych m e­
czach. Bram ki zdobyli Koszewski 
(14 min.), Miller (36 min.) i Le­
wandowski (44 min.). Po przerwie 
dalsza przewaga ŁK S-u. Sędzia p. 
Linke. Widzów 3000.

ł .  K . S. - Śm igły 7 :1  (3:0)
W ynik kom promitujący drużynę 

wojskowych, a szkoda, gdyż znaj­
duje się w  niej szereg niezłych jed­
nostek z Czarskim, Zawieją na cze­
le. A. K. S. nie tylko zbliżył się do 
czoła, ale wybitnie poprawił nie 
najlepszy stosunek bramek.

Drużyna AKS górowała nad  Wil­
nianami pod każdym względem. 
Bram ki zdobyli Wostal (4) i  Piątek 
(3), a  dla. Śmigłego Marzec. Sędzia 
p. Skowroński. Widzów 2000.

Kuba

Polania -  W arszaw ianka 
5:2  (2:0)

Spotkanie piłkarskie dwu najlep­
szych drużyn warszawskich, 40 z 
rzędu, stało się swego rodzaju sen­
sacją sportową stolicy. Najlepszym 
dowodem tego był „komplet" na 
trybunach i  stojących miejscach, 
naw et traw nik i były gęsto obsa­
dzone przez spóźnialskich, którym  
nie udało się wcisnąć na właściwe 
miejsca.

Spotkania Polonia—W arszawian­
k a  m ają swoją odwieczną tradycję. 
Pierwsze zostało rozegrane przed 
szesnastu laty, w  okresie przedli- 
gowym. W Lidze drużyny te roze­
grały 17 meczów, z których Polonia 
w ygrała 8, zremisowała 6 i p rze­
grała 3, m ając stosunek bram ek 
43:33. N a 39 meczów towarzyskich 
i  ligowych Polonia w ygrała 18, zre­

misowała 12, przegrała 9 ze stosun­
kiem bram ek 108:56.

Mecz ten  rozegrany na  boisku Po 
lonii by ł inauguracyjnym  od czasu 
zamknięcia jego po niesławnej pa­
mięci spotkaniu z Cracovią.

Ciekawa i  ładna gra oraz bardzo 
sprawiedliwe sędziowanie spraw i­
ły, że mecz upłynął pod znakiem 
przyjacielskiego nastroju publicz­
ności tak  w  stosunku do obu dru­
żyn, jak  i  do sędziego. Zniknął 
gdzieś cały przykry szowinizm, a 
przecież Polonia posiada wiele sym 
patyków, szczególnie na swoim bo­
isku. Poprostu czary, a raczej za­
sługa wyjątkowo dobrego sędziego.

Polonia wystąpiła w  nast. skła­
dzie: Strauch, Szczepaniak, Grolik, 
Bzdak, Nytz, Przykling, Jaźnicki, 
Przybysz, Odrowąż, Kula, Kisieliń­
ski.

W arszawianka: Rudnicki, M arty­
na, Joksz, Sochan, Cebulak, Sro­
czyński, Baran, Knioła, Smoczek, 
Święcki, Pirych.

Polonia mecz wygrała, wygrała 
zasłużenie. Była bardziej bojowa, 
szybsza, skuteczniejsza. Je j napad 
potrafił dłużej trzymać piłkę, w y­
kazując jednocześnie umiejętność 
zdobywania terenu i orientację pod 
bram ką przeciwnika. Nadspodzie­
wanie dobrze spisał się „były po­
mocnik" Odrowąż, k tóry w  ataku 
jest jeszcze pożyteczniejszym. Du-

gorzej od Polonii i przegrała w  ta ­
kim  stosunku, na  jaki zasłużyła. Sła 
bym punktem  je st obrona, której 
brakuje szybkości i  umiejętności u - 
stawiania się. Pomocnicy podają do 
napadu niezbyt dokładnie, a napad 
to kw intet solistów liczących na 
szczęśliwy przypadek.

Bramki dla Polonii zdobywa Od­
rowąż w  12 i 28 min., po przerwie 
w 5 min. strzela Przybysz trzecią 
bram kę d la  Polonii, następnie pa­
dają dwie bram ki dla W arszawian­
ki zdobyte przez Święckiegó (9 m i­
nuta) i Kniołę (20 m in.), wreszcie 
pozostałe dwie bram ki d la  Polonii 
zdobywają Odrowąż (28 m in.) i  
Przybysz (36. min.).

Sędziował p. Kafliński, widzów 
około 10 tysięcy.

WARSZAWA

W a r s z a w a  -- Ł ó d ź
W LEKKIEJ ATLETYCE 76:64

W Zgierzu rozegrany został w 
niedzielę mecz lekkoatletyczny W ar­
szawa — Łódź, zakończony zwycię­
stwem W arszawy w  stosunku 76:64. 
W drużynie warszawskiej brakowa- 

n. in. Nojego, Staniszewskiego,

Kusocińskiego i  kilku  innych. Wy- [ 
niki były następujące: | (L) 16:17: 4X100

100 m  — Trojanowski 11,2; 2)
Krygier (Łódź) 11.2; 200 m — Po- 
liński (Łódź) 23.1, 2) K rygier 23.4;
1500 m  — 1) Kurpesa (Łódź) 4:07,4 
2) Osiński (W) 4:18.2; 5 km—Her-

(W) 15:48,4, 2) Myczkowski
- Warszawa

F an tasty czn y  w ynik na  10 km
Na zawodach lekkoatletycznych 
Helsinkach Taisto Maeki ustalił 

nowy rekord świata na 10 kilome­
trów, osiągając fantastyczny czas 
30:02 sek. Dotychczasowy rekord 
:ależał do Fina Salminena i wyno-

W andor m istrzem  Polski n a  50 km
W Krakowie rozegrany został w  I wa. Zawodnik warszawski Ignaczak 

niedzielę kolarski wyścig torowy prowadził przez dłuższy czas, ale z 
50 km  o mistrzostwo Polski. P ierw - I powodu defeku row eru musiał się 

miejsce zajął Wandor z K rako- i wycofać.

C ejzikow a p o p raw ia  re k o rd  św ia ta
W ram ach jubileuszowych zawo- 39.22). Zaznaczyć jednak należy, że 

dów lekkoatletycznych Skry w  I rekordy w  rzutach oburącz nie sf 
Warszawie, Cejzikowa poprawiła już od roku uznawane przez Mię- 
własny rekord w  rzucie dyskiem o- dzynarodową Federację, 
burącz osiągając 71:01 (praw ą ręk ą l

N iem cy — B u łg a ria  3:1
W Sofii rozegrany został w  nie-1 garią. Mecz zakończył się zwycię- 

azielę międzypaństwowy mecz p ił- stwem  drużyny niemieckiej w  sto- 
karski pomiędzy Niemcami i  B u ł- |su n k u  3:1.

W Finlandii spodziewają się, że 
już niedługo uda się Finom uzyskać 
wynik poniżej te j granicy.

M iędzynarodow e p ro je k ty  
lek k o a tle tó w  na  rok  przyszły

SZKOLNY 
TURNIEJ SZCZYPIORNIAKA 

I JORDANKI
Po rozegraniu spotkań grupo­

wych (każdy z każdym po jednym 
razie) sytuacja wygląda nast.: 
(Część wyników zamieszczono w 
N r 7 „Sp. Szk.“).

I  grupa:
» r - .- j ----------, - r -  ,—  i Gimn. W ładysława IV  uległo gim;

— przysłużył się także Kisieliński, Sowińskiego 5:6 uzyskując 4 p k t  1 
z którego wypracowania padły przy i stosunek bram ek 15:9. 
najmniej dwie bram ki. | G. Lelewela zremisowało z g. Lo-

Pomocnicy Polonii grali nie tylko rentza 3:3, a pokonało g. Sowin- 
dla obrony, ale także i skutecznie skiego 4:1, uzyskując 3 pkt. i stos. 
wspomagali napad. Celował w  tym  bram ek 9:8.
przede wszystkim reprezentacyjny G. Lorentza zremisowało z g. Le- 
Nytz. Umieli oni również doskonale lewela 3:3 i pokonało g. Sowinskie- 
unieszkodliwić silniejsze punkty go 4:3, uzyskując 3 pkt. i  stos. bra- 
przeciwnika: Barana i Kniołę, od- mek 8:12.
bierając tym  samym główne atuty G. Sowińskiego uległo g. Lelewe- 
W arszawianki do uzyskania zwy- la  1:4 i g. Lorentza 3:4, a pokonało 
cięstwa. W obronie para  Szczepa- g. W ładysława IV 6:5 uzyskując 2 
n iak — Grolik całkowicie wystar- pkt. i  stos. bram ek 10:13. 
czyła. II grupa:

N a meczu z Polonią W arszaw ian-1 Gimn. „Przyszłość" pokonało g.
ka miała tylko kilkanaście m inut R ejtana 11:3, uzyskując pkt. 6 i  st.
dobrych, poza tym  grała znacznie bram ek 23:7.

G. „Unia" pokonało g. Reya 8:1, 
uzyskując pkt. 3 i  stos. bramek 
13:9.

G. Reytana przegrało z g. „Przy­
szłość" 3:11 uzyskując pkt. 3 i  stos. 
bram ek 13:18.

G. Reya przegrało wszystkie swe 
spotkania uzyskując pkt. 0 i  stos. 
br. 7:22.

III grupa.
G. Jasińskiego weszło do finału, 

uzyskując pkt. 4 i stos. br. 13:6.
Liceum Administracyjne zremi­

sowało z g. Staszica 0:0 uzyskując 
pkt. 1 i stos. br. 4:6.

G. Staszica zremisowało z Lic. 
Administr. 0:0 uzyskując pkt. 1 i 
stos. br. 2:7.

Mecz między g. Lelewela i g. Unia 
o wejście do finału wygrało g. Le­
lewela wysoko 10:1.

Grupa finałowa składać się bę­
dzie zatem z gimn. W ładysława IV, 
g. „Przyszłość", g. Jasińskiego i. g. 
Lelewela.

Największe szanse na zdobycie 
ty tułu m istrza m a g. Jasińskiego, 
pozostałe drużyny niewiele m u u- 
stępują to też w alki grupy finało­
wej zapowiadają się b. interesują­
co.

Nagroda przechodnia była zdóby 
ta  w  I  i II turnieju przez g. „Przy­
szłość", w  Ill-im  przez g. „Stu­
dium " (nie bierze udziału w_ tym  
roku) i  w  IV-ym przez g. Jasińskie­
go.

We wtorek 4.X. br. g rają  g. Wła­
dysława IV z g. „Przyszłość" a  g. 
Jasińskiego z g. Lelewela. W czwar 
tek  6.X. br. g rają  g. „Przyszłość** z 
g. Jasińskiego a  g. Władysława IV 
z g. Lelewela. W sobotę 8.X. b r. g. 
„Przyszłość" z g. Lelewela a  g. Ja ­
sińskiego z g. W ładysława IV.

W Jordance do finałów weszły 
drużyny: Liceum Handlowe, II  g. 
Miejskie, Państw. Gimn. Kupieckie, 
Miejska Szkoła Rękodzielnicza, 
gimn. Taniewskiej i  Państw. Szk. 
Przemysłowa.

Ł  P .

3:33.8, 2) Łódź 3:38.5; skok 
Morończyk (W) 654, 2) Rosłan (W) 
650, skok o tyczce — Morończyk 
402, 2) Anikiejow (Ł) 395; trójskok 
— Maciaszczyk (Ł) 13.39, 2) Suli­
kowski (W) 12,40; rzut kulą 1) Gie- 
rutto 15.57, 2) M ank (W) 12.23; 
dysk — Gierutto (W) 44.62. 2) 
Mank (W) 35.60; oszczep — G ierut­
to 60.14, 2) Gburczyk (W) 59.79.

W SZCZYPIORNiAKU
W niedzielę na boisku Polonii od 

były się mecze szczypiomiaka po­
między reprezentacjami Łodzi i 
Warszawy. W obu spotkaniach w y­
grały drużyny gości, a mianowicie:

Mecz kobiecy Łódź — Warszawa 
6:0 (3:0).
Bram ki dla Łodzi zdabyły Zelzan- 
ka (3), Janicka (2) i Fajstówna. Sę 
dzia p. Czaplicki. Warszawa grała 
w osłabionym składzie.

Mecz męski Łódź — Warszawa 
11:9 (5:4).

Polski Zw. Lekkoatletyczny zasta 
nawia się już nad  ustaleniem pro­
gram u międzynarodowego na rok 
przyszły. Trzy mecze międzypań­
stwowe męskie uważać należy już 
niem al za zakontraktowane, a m ia­
nowicie z F rancją  w  Paryżu, z Wę­
gram i w  Budapeszcie i  z Niemcami 

Warszawie. Ponadto postanowio­
no zaprosić do Polski reprezentację 
Włoch.

Ze względu na przeciążenie ka­
lendarzyka mecze z Estonią, Nor­
wegią i Rumunią, projektowane 
przez naszych przeciwników przy­
puszczalnie do skutku n ie  dojdą. 
Możliwym jest jedynie urządzenie

W niedzielę w  Drohobyczu od­
były się zawody lekkoatletyczne, w  
których startow ała Walasiewiczów­
na. Walasiewiczówna wygrała rzu t 
dyskiem z wynikiem 36.94, bieg 100 
yardów z  czasem 11 sek. przed 
Książkiewiczówną 11.9 i  skok w 
dal z wynikiem 594 cm przed Książ 
kiewiczówną 472 cm.

meczu Polska Południowa — 
m unia we Lwowie.

Ważnym wydarzeniem będą m ię­
dzynarodowe zawody PZLA z oka­
zji 20-lecia istnienia związku. P ro­
jektowane jest sprowadzenie szere­
gu czołowych zawodników zagrani­
cznych z różnych państw, m. in. z 
Finlandii, Norwegii, Estonii, Wę­
gier, Niemiec, Szwecji itd. Zawody 
te zorganizowane byłyby łącznie z 
posiedzeniem komitetu europejskie­
go międzynarodowej federacji lek ­
koatletycznej.

Jeśli idzie o lekką atletykę kobie­
cą, to projektowane są na rok przy­
szły trzy mecze, a mianowicie z 
Holandią, Włochami i  Niemcami.

SKŁAD POLSKIEGO KOMITETU 
OLIMPIJSKIEGO

Polski K om itet Olimpijski ukon­
stytuow ał się w  następujący spo­
sób: przewodniczący — płk. Gla- 
bisz (wybrany przez w alne zgroma 
dzenie), wiceprzewodniczący — inż. 
J . Grabowski i  ppłk. L. Gebel, se­
kretarz — insp. W alenty Foryś, 
skarbnik — m jr. L. św iątek, refe­
ren t techniczny — kpt. Józef Bilew- 
ski, referen t zbiórki olimpijskiej 
— inż. A. Przeworski. Członkowie: 
dyr. T. Kawalec, insp. Kozolubski, 
inż. T. Kuchar, red. Al. Szenajch.

WILIMOWSKI 
MUSI PAUZOWAĆ

Znany piłkarz Ruchu, Wilimow- 
ski, został zbadany przez lekarzy, 
którzy stwierdzili pęknięcie kostki 
podczas meczu Polska — Jugosła­
wia; Wilimowski musi kilka tygod­
ni pau&rwać.

iilllllllllliilllllllllllilllllllllllllllillllliilllllllllllllllllllllll
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Stanisław Petkiewicz

‘lV-ty tyd zień  treningu
G r u p a  s t a r s z y c h
Pierw szy dzień:
1 ) rozgrzewka.

B ieg 400 m tr. zu 
pełnie wolno. W y 
sokie unoszenie 
kolan w  m arszu 
2 razy  po  50 m tr., 
po każdych 50 m. 
m arszu 100  m tr. 

biegu zupełnie wolnego. G im na- 
■'yka.

2) sta rt. 3 s ta rty  indyw idualne 
bez kom endy sta rte ra  po 20 m tr.,
3 s ta rty  grupow e na  komendę 
s ta r te ra  po 40 m tr.

3 ) rzu t ku lą . R zuty z przejścia.
Rzucający ustaw ia się w  kole do 
rzu tu  fron tem  do k ie runku  r z u tu , ' ten  sam dystans 
stqpy . złączone —  trzym anie k u l i1 mm. 
jak  podczas w yrzutów  z m iejsca, j 6) zakończenie tren ingu . Zupeł- 
rozpoczyna krok  nogą lew ą potem  n ie  wolny bieg na 400 m tr.

G r u p a  m ł o d s z y c h

praw ą, w  końcu większy k rok  no­
gą lewą. Podczas wykonania o- 
statniego kroku  nogą lewą, rzuca­
jący  skręca się lewym  bokiem  do 
k ierunku rzu tu , robi jednocześnie 
skłon i lekk i sk rę t w praw o w  dół, 
aby  teraz  w ykonać w yrzu t kuli. 
D alsza kolejność ruchów , ja k  pod­
czas rzutów  ku lą  z miejsca. W y­
konać po 6 rzu tów  każdym  ram ie­
niem.

4 ) skok w dał. 6 skoków z 10— 
15 m etrowego rozbiegu z każdej 
nogi.

5) bieg w ytrzym ałościow y. 1200 
m tr. przebiec w  czasie 4:35 min., 
specjaliści od biegów  dłuższych

czasie 4:20

Pierw szy dzień.
1) rozgrzew ka. W olny b ieg 300 

n't r .  M arsz z w ysokim  unoszeniem 
kolan 25 m tr. gim nastyka.

3) ćwiczenia krokn  odbijające- 
3°. Z e s ta r tu  stojącego mocno wy 
chylić tu łów  do p rzodu  tak , aby 
praw ie u tracić  rów now agę. Roz­

począć bieg z mocno wychylonym  
tułow iem  do przodu. Przebiec 3 
razy po  20 m tr.

3) s ta r t.  2 s ta r ty  indyw idualne 
bez kom endy po 20 m tr., 3 s ta rty  
grupow e n a  kom endę po 30 m tr.

4) rzu t ku lą . R zuty ku lą  2 klg. 
z m iejsca, jak  podane p rzy  p ie rw ­

szych tren ingach  grupy  starszej. 
W ykonać po 4 rzu ty  każdym  ra ­
mieniem.

5) skok wzwyż stylem  n a tu ra l­
nym . W ykonać po 6 skoków każdą 
nogą z 3 krokowego rozbiegu, roz­
bieg rozpoczyna noga odbijająca.

6) b ieg w ytrzym ałościow y. 800 
m tr. przebiec w  3 m in. 20 sek.

7) zakończenie tren ingu . Bieg 
200 m tr. zupełnie wolno.

D rugi dzień.
1) rozgrzew ka. Bieg 300 m tr. 

wolno. G im nastyka.
2.) start. 3 s ta rty  indyw idualne 

po 20 m tr., 1 s ta r t  grupow y na 
kom endę i n a  czas 60 m tr.

3) skok wzwyż stylem  n a tu ra l­
nym  z nogi silniejszej na  wynik.

4) rzu t ku lą  2 klg. W ykonać po 
3 rzu ty  z m iejsca każdym  ram ie­
niem .

5) skok w dal. Po  3 skoki z każ­
dej nogi z rozbiegu  20 m tr.

6) zakończenie tren ingu . Bieg 
300 m tr. zupełnie wolny.

U w aga do tren ingu  g ru p y  młod 
szej: Je śli n ie  m a lekkich  kul, to 
zam iast rzu tów  k u lą  w  p ierw szym  
dniu  tren ingu , rzu ty  p iłką p a lan ­
tow ą, a  w  drug im  rzu ty  piłką 
uszatą  n a  w ynik, ja k  w  drugim  
dniu  tren ingu  trzeciego tygodnia.

Edmund Marion

C entra  je s t to 
w piłce nożnej po 
danie górne i  d łu 
gie, równoległe 
do szerokości boi 
ska. W ykonuje 
się ją  w ew nętrz­
nym  brzegiem  

Podbicia. Z w ykle je st ona 
zakończeniem  b iegu  skrzydłow e­
go. Jako  przygotow anie pozycji 
strzałow ej d la  tró jk i środkow ej, 
dobra cen tra  m usi posiadać na- 
stępujące zalety. Musi być m ięk­
ka. t j .  w ysłana w  k ie ru n k u  do­
środkowym  ruchem  popychają­
cym, ciągnionym , a n ie  gw ałtow - 
nym, uryw anym , kró tk im . Ma ona 
Paść przed  lin ią  nadbiegającego 
ataku . Pow inna o na  m ieć lo t re ­
gularny, bez ścięcia, zwłaszcza do 
ty łu  i  w  końcowej fazie swego lo­
tu  szybować ta k  wysoko i daleko, 
aby gracze a taku , od środkowego 
aż po skrzydłowego, m ogli j ą  do­
sięgnąć głow ą lub  nogą.

D obra cen tra  je s t  głów ną zale­
ta  skrzydłowego. Może on  biegać 
Pięknie z p iłką, m ądrze zagryw ać 
do łącznika, a n aw et strzelać, sku­
tecznie, ale gdy  jego cen try  chy­
b iają  celu  lub  w ykonane są  dziko, 
Hie spełnia on należycie swego za­
dania jako  skrzydłow y. Dobra 
cen tra  to  n iem al m urow ana b ram ­
ka, a w  każdym  razie  najlepszy z 
środków do je j zdobycia.

A le cen tra  je s t podaniem  n ie­
łatw ym , o  w iele trudniejszym  od 
norm alnego. T rudność pochodzi 
stąd, że nieraz m usi się dośrodko- 
Wać w  najszybszym  biegu. W tedy 
Piłka, m ając pęd  do przodu łatw o 
może pójść w  au t, bo l e ć  po w y­
padkowej dw óch rozbieżnych kie­
runków . Aby tego uniknąć, n a le ­
py zawinąć nogą do ty łu  nieco 
silniej, n iżby to  było potrzebne 
Pr*y cen trze z m iejsca. P rzy  tym  
łatwo m ożna wpaść w  drugą  osta­
teczność i posłać piłkę zanadto do 
tyłu.

C entra w ykonana w  pełnym  
biegu napotyka n a  znaczne trud- 
n°ści techniczne d latego  także, że 
gracz m usi zm ienić k ie runek  lo tu  
Piłki z równoległego do długości 
b°iska na  prostopadły, k tó ry  p rze- 
cina się także pod kątem  prostym  
2 k ierunkiem  jego biegu. W chwili 
centrow ania stopy obu nóg  są u - 
stawione do siebie rów nież pod 
tym  kątem . P rzy  tym  trzeba sta­

ra ć  się zapobiec, b y  p iłk a  nie 
przetoczyła się na  zew nętrzną 
stroną stopy i  n ie  uciekła do p rzo­
du. Gdy jed n ak  n a  to  zanosi się 
w brew  wysiłkom, m ożna jeszcze 
ratow ać sytuację, zadzierając do 
góry zew nętrzny  brzeg stopy ru ­
chem nakryw ającym . Tego rodza­
ju  kom plikacje w ystępu ją  n a j­
częściej, gdy p iłk a  je s t  śliska.

C en tra  w  p ełnym  biegu je s t n a j­
niebezpieczniejsza ze wszystkich, 
gdyż bardzo  często zaskakuje 
przeciwników, k tó rzy  n ie  zdołali 
na czas powrócić pod sw oją b ram ­
kę. A  zaskoczenie, to w ażny a tu t 
w  grze. Z  pow odu tru d n o ść  tech­
n icznych cen tra  ta  p rzew ażnie n ie  
je s t p recyzyjna, a p rzy jm u jący  ją  
gracze tró jk i środkow ej często 
muszą nadrobić  forsow nym  bie­
giem sk u tk i je j usterek , albo za­
pędzają się przed  nią.

W ygodna g ra  współczesna 
zbyła się n iem al zupełnie cen try  
z pełnego biegu. J e j  m iejsce zaję­
ła inna, podobna do  rz u tu  z ro­
gu. Skrzydłow y, przystępujący 
do je j w yłam ania, zwalnia, ok rą ­
ża p iłkę, zabiega je j drogę, zw ra­
ca się fron tem  ciała w  k ierunku 
środka boiska i  w tedy  dopiero 
centruje.

N agłe podanie do  skrzydłow e- Zaś ta k  szczęśliwie cen tru jący  m a 
go „na p lecy1*, k tórym  odznacza | dość n iepew ną m inę, gdy m u po- 
się dobra g ra  nowoczesna, sprzy- tem  kibice g ra tu lu ją  „fenom enal- 
ja  rozpowszechnieniu te j centry. | nego strzału" .

Zadanie konkursowe Nr 2

Zadanie nasze polega na od- , Rozwiązania należy nadsyłać 
gadnięciu rebusu. do dnia 9 października.

Panu red. W łodarkiewiezowi
w odpowiedzi

Skrzydłow y bowiem m a dość cza- 
ustaw ienie się w raz z piłką 

n a  lin ii rów noległej do szerokości 
boiska. Poza tym , biegnąc n a  spot­
kanie  piłki, m usi on chcąc nie 
hcąc zakręcić do  środka. S tąd 

w ypływ ają ogrom ne u łatw ienia  
techniczne: p iłka  n ie  s taw ia  opo­
ru  b iegnącem u z n ią , bo lo t jej 
pokryw a się  k ierunkow o z b ie­
giem  gracza. C entra  w  tak ich  w a­
runkach  m oże być w ym ierzona 
p recyzyjn ie w  k ie runku  w ybrane­
go p artnera .

W  porów naniu z pierw szą, 
w spółczesne cen tra  w ykazuje w ię­
cej zalet. D obrze je s t jednak , gdy 
skrzydłow y um ie centrow ać je d ­
nym  i d rugim  sposobem i używ a 
ich zależnie od sytuacji. P rzew aż­
n ie  skrzydłow i um ieją  centrow ać 
ty lko  drugim  sposobem.

N ajkorzystniej je s t  dośrodko- 
w ać w  odległości około 10 m  od 
bram ki.

Obok opisanych cen te r istnieje 
jeszcze cen tra  „szczęśliwa11. O j­
cem je j je s t  nieznaczny k iks po­
dającego. Ona zw ykle idzie rów ­
nolegle, a gdy lo t je j słabnie, na­
gle skręca do przodu, a  p iłka  lo­
ku je  się w  sam ym  rogu  b ram ki 
u  góry. K onsternacja  je s t  ogólna.

2 „Sp. Szkolnego11 ukazał 
się artykuł Sz. Pana, poddający kry 
tyce „Bilans lekkoatletycznych m i­
strzostw Europy11 mojego autor­
stwa.

Asumptem do tej k ry tyki sta ł się 
ustęp poświęcony stumetrówce Za­
słony, a głównie „zabolało11 Sz. Pa- 
ne, że: l-o  mam pretensję do Zasło­
ny, ponieważ ten ostatni cofnął się 
po zrobionym fallstarcie, 2-o nie 
dopatruję się w  odruchu Zasłony 
pobudek szlachetnych i  jak  Pan mó 
wi „od najgłębszych podstaw do­
brych", 3-o źle oceniłem nasz plon 
zebrany w  Paryżu, stawiając vice- 
mistrzostwo Europy Gierutty wy­
żej, aniżeli uczynek Zasłony, 4-o 
wolałbym, żeby Zasłona dzięki uda­
nem u fallstartowi wszedł do finału.

Dla wyjaśnienia istoty sporu po­
staram się wyjaśnić, jak  się zapa­
tru ję  na czyn Zasłony i czy fawory­
zuję fa lls ta rt

Na fallstart Zasłony można się 
zapatrywać rozmaicie i z różnych 
punktów widzenia.

Sz. Pan  dopatryw ał się w  jego 
postępku li tylko pobudek honoro­
wych i szlachetnych. Pod tym wzglę 
dem przedstawił się Pan  całej opinii 
sportowej wyrażonej tak w pi­
smach, jak i w ustnych oświadcze-

To dlaczego Sz. Pan skierował 
swą krytykę tylko w m oją stronę?

Pomińmy jednak inne opinie. W 
programie ideowym, ogłoszonym w 
N r 1-ym „Sp. Szkol.11 w  roku ub. 
wyraźnie zaznaczono: „polska mło­
dzież sportowa powinna sama wy­
robić sobie własne pojęcie życia 
sportowego i własnego ducha spor­
towego.

Nie mamy się co wzorować na 
innych, winniśmy mieć o każdej 
rzeczy własny sąd. Ale byw ają i 
bywać mogą wypadki, kiedy nasza 
ocena zgodzi się z oceną starszego 
pokolenia.

Jesteśm y święcie przekonani, 
pan Zasłona jest stuprocentowym 
sportowcem i gotów jest do najpięk 
niejszych ultra-szlachetnych uczyn­
ków.

Ale doprawdy w  tym  wypadku 
nie zauważyliśmy pobudek, które 
pan gloryfikował, a  tylko zwykły 
odruch nerwowy. Ludzki odruch.
, Jakże w  moim mniemaniu winien 

wyglądać ów odruch, by zasługiwał 
na te wszystkie dodatnie miana, ja ­
k ie  Szan. Pan o Nim wymienił?

...Na „gotów11 ktoś czyni fallstart. 
Zaraz potem pada strzał. Biegacz 
orientuje się, że sta rte r fallstartu 
nie zauważył, więc nie pozostaje mu 
nic innego, jak  biec.

.....A jeżeli już robi fallstart i  bie­
gnie, to niechże to „wyczynia udat-

napisałem i n ie  cofam tych 
słów.

Jego bieg był „ni to  n i owo* — 
ani to w  końcu był fallstart, bo ń ę  
wstrzymał, an i bieg normalny, bo 
przegrał do Luxemburczyka Mer- 
scha. On, sprinter pierwszej klaay 
europejskiej!

Gdyby Zasłona wziął pełny gaz, wy 
grał i  potem — podszedł do „poszko 
dowanyeh11, ścisnął im ręce i rzekł: 
„Panowie! Zdaję sobie doskonale 
sprawę, że sytuacja wyglądaćby 
mogła inaczej, gdybym fallstartu  
nie zrobił. Wierzajcie mi, re  kiero­
wałem się tylko szlachetną ambicją 
wystartowania najwcześniej i  naj­
szybciej, a  jednocześnie przepiso­
wo. Myślałem, że „wpadnę w  
strzał11. Niestety, tak  się n ie  stało, 
nie cofnięto nas i pozostało m i ty l­
ko spełnić obowiązek obrony pol­
skich barw, dla której to obrony 
przejechałem 1500 km*.

Oto w  jak i sposób: obronionoby 
zwycięstwo, a zarazem honor spor­
towy. Wszyscy niewątpliwie doce­
niliby ten  szlachetny odruch.

P an m a pretensję, że ja  z ko­
lei żywię żal do p. Zasłony.

A  przecież sam p. Zasłona mówi 
po biegu sprawozdawcy „Przeglądu 
Sportowego11 (doceniając znaczenie 
wypowiadanych słów ): „Wiedzia­
łem, że robię fallstart, lecz powi­
n ienem  był biec dalej, skoro s tarter 
n ie  gwizdnął11 (Nr 71 z 5.IX).

Więc sam, w e własnym sumieafel 
czuje, że zrobił niewłaściwie. Mó­
wi: „powinienem był biec d a łe f1, 
więc uważa, że cała jego historia * 
fallstartem  nie powinna mieć m iej­
sca.

A dlaczego Sz. Pan nie zzodł 
słów krytyki p. A. Sz. znanej i o»- 
nionej „firmie11, który w  „Raz Dwa 
Trzy11 pisze (N r 36 z 11.IX ): „Za­
słona „zasypał11 się w  stumetrówce. 
W przedbiegu m iał szanse zakwalifi 
kowania się do półfinału. Chciał jod 
nak zrobić fallstart i  to  go zgubi­
ło...11!!!).

Nie „potępiliśmy" Zasłony, bo­
wiem w „krótkim bilansie11 przy 
końcu artykułu umieściliśmy 100 m  
Zasłony nie obok Sznajdra, ale na 
równi z niedysponowanym SoMa- 
nem i  G ieruttą, jako miotaczem 
kuli.

Powtarzam: nie potępiam, ałe ! 
nie wznoszę peanów pochwalnych.

Druga sprawa jest arcyważna. Bo 
doszedł Pan nieledwie do wniosku, 
że... faworyzuję fallstarty. Pisze 
Pan: „Nie zgadzam się z autorem 
art. „Po batalii paryskiej", że lepiej 
by się stało, gdyby dzięki udanemu 
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Z  B O / I K  S Z K
Urbański 12,53 m; 2) Akawiec 11,40 
m; 3) Gryka 10,34 m. Dysk — 1) 
Urbański 25,54 m ; 2) Gryka 24,34 
m. Szafeta — 4 X 100 (Gryka, Żan­
darowski W., Poine, Urbański) 48,7

Reprezentacja" G imnazjum im. M. Kromera w  Gorlicach, która ostat­
nio uzyskała szereg doskonałych w yników , m. in. pokonała A-klasową  

drużynę Bar-Kochby 5:1.

W dniu 25 września zorganizowa­
no w Gorlicach „Dzień Sportu", w 
ramach którego odbyły się zawody 
lekkoatletyczne z udziałem zawod­
ników gorlickiego Sokoła i Repre­
zentacji Gimnazjum im. M. Krome­
ra  w  Gorlicach.

100 m  — 1) Chowaniec (G.) 12,2;
2) Konieczny (G.) 12,2. Skok w 
dal — 1) Konieczny (G.) 5.60; 2) 
Chowaniec (G.) 5,55; 3) Mróz (So­
kół) 5,50. Skok wzwyż — 1) Konie­
czny (G.) 152; 2) Chowaniec (G.) 
148. Pchnięcie kulą kg — 1) 
Mróz (Sokół) 10,70; 2) Ciećkiewicz 
(Sokół) 10,40; 3) Kożusznik (G.) 
9,81. Rzut dyskiem 2 kg — 1) Cieć­
kiewicz (Sokół) 32,50; 2) Koniecz­
ny (G.) 26,11; 3) Strutyński (G.) 
25,68. Rzut oszczepem 800 g — 1) 
Apollo (G.) 38,17 (nowy rekord 
Gimn.); 2) Siekirski (G.) 38,07; 3) 
Kożusznik (G.) 37,95. Rzut dyskiem 
1 kg — 1) Jędrzejowski (G.) 44,23;
2) Zabierowski (G.) 42,53. Pchnię­
cie kulą 5 kg — 1) Jędrzejowski 
(G.) 12,45; 2) Apollo (G.) 11,35.

W siatkówce Sokół pokonał Gim­
nazjum 2:0 (15:10; 15:13). Z Gim­
nazjum wyróżnili się kol. kol. Ję ­
drzejowski, Strutyński, Chowaniec.

W koszykówce Gimnazjum poko­
nało Sokół 17:6 (12:4). Gimnazjum, 
grając w  odmłodzonym składzie, 
pokazało grę stojącą na wysokim 
poziomie.

Sędzią głównym b ył p. prof. Dzio- 
pek. Z. Germak

KRAKÓW

W tych dniach zostały rozegrane 
w  Krakowie na Stadionie Sporto­
wym  lekkoatletyczne zawody szkół 
średnich. Zwycięzcy poszczegól­
nych konkurencji są nast.: 60 m  Ł a­
piński 8 sek„ 100 m  Kwarciak 12,6 
sek., 1000 m  Barbachan 3:29 min., 
rzu t dyskiem: Moravec 36,15 m,
rzu t kulą: Kwarciak 11,42 m  (kula 
2 kg), skok w  dal: Chlubny 5,25 m 
skok wzwyż: K artan  1,45 m, sztafe­
ta  4 X 60: Szkoła Przemysłowa 30,9 
sek. W ogólnej punktacji pierwsze 
miejsce zajęła Szkoła Przemysłowa 
z 94 pkt. przed Gimn. V  z 63 pkt.

\  Stoczkiewicz H., Gimn. I

SKIERNIEWICE

W dniach 17 i 24 ub. m. odbyły 
się wewnętrzne zawody lekkoatle­
tyczne Gimn. im. B. Prusa pomię­
dzy Liceum a Gimnazjum. Miej­
scem zawodów b y ł stadion wojsko­
wy 18 p. p.

Pierwszego dnia uzyskano nastę­
pujące wyniki: 100 m  — 1) Rossę 
(L.) 12,2; 2) Jaworski T. (G.) 12,4;
3) Morawski (G.) 12,6. 400 m  — 1) 
Mikoś (G.) 62,3; 2) Pajączkowski

(G.) 62,8; 3) Wysocki (L.) 70. 
m  — 1) Jaw orski T. (G.) 2:27,1; 2) 
Krystofik (L.) 2:30; 3) Szaffer (G.) 
2:33. Skok w  dal — 1) Kotyński 
(L.) 5,50; 2) Gurbski (L.) 5,16; 3) 
Skroczyński (G.) 4,85. Pchnięcie 
kulą 5 kg  — 1) Jaw orski Zdz. (L.) 
14,81; 2) Skroczyński (G.) 13,98; 3) 
Gurbski (L.) 13,85. Rzut dyskiem 2 
kg  — 1) Jaw orski Zdz. (L.) 31,45;
2) Maszyński (L.) 29,80; 3) Skro­
czyński (G.) 28,44. 4 X 100 — 1) 
Liceum (Gurbski, Kotyński, Ja ­
worski Zdz., Rossę) 49,2; 2) Gim­
nazjum (Pawlik, Morawski, Jaw or­
ski T., Pawłowski) 50,0. Punktacja: 
36:30 dla Liceum.

Drugi dzień przyniósł wyniki nie­
co gorsze. 200 m — 1) Rossę (L.) o 
pierś przed Kotyńskim (L.); 3) Pa­
włowski o 5 m. W biegu tym  nie 
mierzono czasów. 1500 m  — 1) J a ­
worski T. (G.) 5,23; 2) Bogusiewicz 
(L.) 5,26; 3) Krystofik (L.). Trój- 
skok — 1) Pajączkowski (G.) 11,60
2) Kotyński (L.) 11.00; 3) Rossę
(L.) 10,95. Tyczka — 1 i  2) Gutt 
(G.) i Koczorowski (L.) po 3,00 m;
3) Jaworski Zdz. (L.) 2,70. Skok 
wzwyż — 1) Koczorowski (L.) 1,45;
2) G utt (G.) 1,45; 3) Mikos (G.)
1,40. O kolejności miejsc zadecydo­
wała ilość wykonanych skoków. 
Oszczep 800 g — 1) Jaw orski Zdz. 
(L.) 37,90; 2) Domański (G.) 37,40;
3) Karwański. Sztafeta 100 X 200 X 
300 X 400 — 1) Gimnazjum (Cisze­
wski, Pajączkowski, Karwański, P a­
włowski) 2:23; 2) Liceum (Ciem- 
niewski, Gregorowicz, Jaw orski Z., 
żukowski) 2:28.

Ogółem 70 'A na 60 Jś dla Liceum. 
Zawody prowadził p. prof. Sad­

kowski. Publiczności sporo, p rze­
ważnie młodzieży szkolnej.

Tadeusz Jaworski 
Gimn. B. Prusa, kl. IIIA

GOSTYNIN

W dn. 26 ub. m. odbyły się doro­
czne mistrzostwa GGKS (Gostynin- 
skie Gimnazjalne Koło Sportowe) 
na  stadionie im. Marszałka J .  P ił­
sudskiego w  Gostyninie.

Mecz rozegrany został w  2 gru­
pach — juniorów do la t 16 i  senio-

Wyniki. Juniorzy: 60 m — 1)
Żandarowski G. 8,1; 2) Popławski
8,2. W dal — 1) Żandarowski G.
5,05 m; 2) Popławski 4,97 m; 3) 
Poine J .  4,90. Rzut ku lą  3 kg — 1) 
Poine J . 14,34 m; 2) Popławski 11,36 
m; 3) Żandarowski 10,83.

Seniorzy: 100 * i — 1) Urbański
11,9 sek; 2) Żandarowski W. i  3) 
Gryka 12,1 sek. W dal — 1) Gryka
6,10 m; 2) Urbański 6,00 m; 3) Żan­
darowski W. 5,79 m. Wzwyż — 1) 
Gryka 1,60 m; 2) Poine 1,55 m ; 3) 
Urbański 1,50 m. Oszczep — 1) Po­
ine 39,40 m; 2) Gryka 39,30 m ; 3) 
Sajkowski 32,03 m. K ula 5 kg — 1)

Tabela dziesięciu  najlepszych
w ro k u  sz k o ln y m  1938\39

W. Żandarowski, kl. I  lic.

Dnia 24 ub. m. po południu na 
Stadionie Miejskim w Tczewie od­
były się zawody lekkoatletyczne 
wewnętrzne Gimnazjum Mechani­
cznego.

Wyniki zawodów: Bieg 100 m  —
1) Gonstarzewski 12,3 sek.; 2) Bra- 
cisiewicz 12,5 sek.; 3) Schreiber J.
12,6. Bieg 600 m  —  1) Makowski A. 
1.40.3; 2) Gawrych; 3) Netkowski. 
Bieg 1500 — 1) Netkowski 5.20.3; 2) 
Łowicki; 3) Draszanowski. Sztafeta 
4 X 100 — 1) kl. n  50,9; 2) kl. IIIB:
3) kL IIIA. Skok zwyż — 1) Gon­
starzewski 145; 2) Tlisikowski 145:
3) Makowski K. 140. Skok w  dal —
1) Gonstarzewski 556; 2) Schreiber 
J. 547 ; 3) Makowski K. 511. Skok 
o tyczce — 1) Makowski K. 290; 2) 
Schreiber J. 260; 3) Bukowski 250. 
Pchnięcie kulą 5 kg — 1) Bracisie- 
wicz 11.96; 2) Schreiber J. 10.11; 3) 
Makowski K. 10.06. Rzut dyskiem 2 
kg — 1) Bracisiewicz 29.60; 2) T li­
sikowski 23.55; 3) M uller 20.18. 
Rzut oszczepem 800 g — 1) Gonsta­
rzewski 39.22; 2) Bracisiewicz 39.12;
3) Bukowski 30.18. W ogólnej pun­
ktacji zwyciężyła kl. IIIB  102 p.; 2) 
kl. II  56 p.

Schreiber

LUBLIN

W tych dniach odbyły się roz­
grywki tenisowe. Półfinały przed­
stawiają się następująco: Krupiń­
ski (Gim. Zamojskiego) — Malaw­
ski (Gimn. Staszica) 6:3, 3:6, 7:9. 
Kucharski (Gimn. Staszica) — Cio­
łek  (Gimn. Zamojskiego) 6:2, 3:6, 
6:3.

Finały. Malawski — Kucharski 
(obaj z Gimn. i Lic. Staszica) 6:3, 
3:6, 6:3.

Jednak największą ciekawostką 
ub. tygodnia był mecz lekkoatlety­
czny pomiędzy KSZO z Ostrowca i 
reprezentacją Lublina, w  skład k tó­
re j wchodziło wielu stosunkowo 
uczniów z MKS-u.

A  oto ich wyniki z osiągniętymi 
rezultatami podaję poniżej: Dysk 2 
kg — Lisiak (Gimn. i Lic. Staszica! 
35,57 m, I  miejsce. 100 m — Raci- 
szewski (Gimn. i  Lic. Zamojskiego)
12,1 sek., II  miejsce. Wzwyż — Bo­
cian (Gimn. i Lic. im. Vetterów)
I,60 m, I II  miejsce. K ula 7 kg — 
Gdula (Gimn. i  Lic. Budownictwa)
II,14 m, II  miejsce. 800 m  — Lis 
(Gimn. i  Lic. Budownictwa) 2.09.1 
se., III miejsce. Oszczep 800 g — 
Gdula (Gimn. i Lic. Budownictwa)
42,32 m, III miejsce. W ynik końco­
wy meczu przedstawiał się 51:64 dla 
Lublina.

PRZEMYŚL

Jeszcze rok szkolny 1937/38.
1500 m.
1. Piątkiewicz (KK2 — Rawicz) 

4:20,4.
2. Tydelski (Szk. b. m. — Grudz.)
29,8.
3. Pszczółkowski (Ostrołęka) 4:36,1.
4. Olszewski (Starogard) 4:37,0.
5. Wojciechowski (Grudziądz) 5:37,6.
6. Czarnowski (Chrobry — Grudz.) 

:38,0.
7. Pawlukiewicz (Ostrołęka) 4:38,2.
8. Pawlikowski (Włocławek) 4:38.3
9. Rogetycz (Białokrynica) 4:38,8.
10. Jończyk (Lubliniec) 4:41,0. 
4X400 m.
1. Chrobry — Grudziądz) 3:28,2.
2. Gimn. Ziem. Kuj. — Włocławek

:49,6
3. Szk. b. maszyn. — Grudziąd:

3:54,2.
4. Goethe — Grudziądz 3:58,7.
Z numerem niniejszym rozpoczyna­

ny ogłaszanie tabeli 10-u najl. wyni- 
;ów lekkoatletycznych za rok szk. 
1938/39. Przypominamy, że: 1-
względniamy jedynie te wyniki, któ- 
•e są poświadczone przez prof. wy- 
:howania fizycznego, wzgl. inną oso- 
>ę kompetentną; 2-o tabele obej- 
nować będą biegi na: 100 m, 200 m, 
100 m, 800 m, 1500 m, sztafety 4x100, 
1x400,; olimpijską (100x200x400x800), 
•>koki wzwyż, w dal, trójskok z roz­
biegu, skok o tyczce, pchnięcie kulą 
5 kg. i 7'A kg, rzut dyskiem 1 i 2 kg, 
oszczepem 600 i 800 gr ; 3-o o ile w 
sprawozdaniu nie zaznaczone będzie 
aka była waga dysku, oszczepu czy 
<uli — wynik zostanie automatycz­
ne umieszczony w konkurencji słab- 
izej (5 kg. kula, 1 kg. dysk, 600 gr. 
iszczep).

O ile nie nadejdzie sprostowanie, 
iważać będziemy zaliczenie do gru- 
>y słabszej za trafne.

Jeszcze jedna sprawa: wpłynął
głos z terenu, by w listach 10-u naj- 
'epszych rozgraniczać wyniki gimna- 
'jazistów i licealistów Istnieje wie- 
e „pro" i „contra".

Prosimy Kolegów o wypowiedzenie 
,ię w tej sprawie!

100 m.
Przeciętna z r. ub. 11,2 sek.
1 Besz (K.K.2. — Rawicz) 11,4 sek‘.
2. Ficek (II Gimn. — Lwów) 11,5.
3. Danowski (K.K.2. —Rawicz) 115.
4 Borowiecki (Staszyc — Dąbrowa 

Górn.) 11.8. .
5. Wyczółkowski (Żółkiewski — 

Siedlce) 11.9.
6. Fritz (Lic. bud. — Toruń) 11.9.
7. Chowaniec (Kromer — Gorlice) 

U.9. _ .. ,
8. Gajewski (Kromer — Gorlice)

11.9.
9. Sadowski (Obóz Węgrowiec)

10. Lewandowski (Czarniecki 
Chełm Lub.) 12.1.

200 m.
Przeciętna r. ub. 23,9.
1. Borowiecki (Staszyc — Dąbrowa 

Górn.) 25,1 sek.
2. Wyczółkowski (Żółkiewski — 

Siedlce) 25,9.
3. Serafini (Gimn. handl. — Tar­

nów) 25,9.
400 m.
Przeciętna r. ub. 55,5 sek.
1. Ficek (II Gimn. — Lwów) 54,3.
2. Sadowski (Obóz Węgrowiec)

56f  Hryniewiecki (Chorzów) 58,1.
4. Czarnowski (Grudziądz) 59,0.
5 Matyński (Gimn. — Lubliniec)

6°i.' Hoppe (Obóz Węgrowiec) 61,0.
7. Olbrych (Chorzów) 61,1.
8. Nowak (Chorzów) 61,8.
800 m.
Przeciętna r. ub. 2:08,4 sek.
1. Sitarek (Piłsudski — Ostrów) 

2:09,4 sek -
2. Kostka (Lic. ped. — Tarn. Gó-

f^ 3, Dziuba (Lic. mech. — Grudziądz)

2 Ł Czarnowski (Grudziądz) 2:160
5. Jędrzejowski (Kromer — Gorii- 

ce) 2:17,7
6. Marynowski (Kromer — Gorli­

ce) 2:24,0. ___________

Sport w naszym gimnazjum jest 
dość szeroko rozwinięty. Gimnazjalny 
Klub Sportowy „San", istniejący przy 
naszym gimnazjum, posiada następu­
jące sekcje: piłki nożnej, lekko - at­
letyczną, gier sportowych, pływacką, 
narciarską, hockejową i ping - pon- 
gową. W niektórych z nich dał się za­
uważyć wysoki poziom i mogą posz­
czycić się bardzo chlubnymi wynika­
mi. Do nich należy przede wszystkim 
sekcja lekko - atletyczna, która śmia­
ło może rywalizować z drużynami 
klubów miejscowych.

Założona w ub. roku sekcja piłki 
nożnej rozegrała w ubiegłym sezonie 
kilka spotkań z drużynami miejsoo-

Skudryk, Chlewiński — mistrzowi 
200 m  dow. na obozie szkolnym  i 

Sierakowie.
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wymi, uzyskując wcale dobre 
ki Wykazuje ona bardzo wysoki po­
zom i rokuje dodatnie nadzieje na 
przyszłość. Skład drużyny w głównej
mierze został oparty na kl. II liceal­
nej. Treningi odbywały się na boisku 
H K. S. Czuwaj; ponadto rozegrane 
kilka spotkań spamngowycb.

Drużyna gier sportiwych trenw aH  
w zimie w hali ośrodka P.W. i W.F., 
na wiosnę zaś i w lecie na stadłome 
W. P. i na boisku H. K. S. Czuwaj. 
W marcu ub. roku rozegraliśmy mecz 
z Polonią. W siatkówkę wygrahemy 
2:0, w koszykówkę ulegliśmy 44:38. 
Zaznaczyć należy, że Polonia jest mi­
strzem Podokręgu.' W kwietmu wy­
graliśmy w siatkę z Kuts<ot przodow­
ników W. F. 2:0. W święcie P.W. i 
W.F. w siatkówce zdobyliśmy vice- 
mistrzostwo, a  w koszykówce — mi­
strzostwo. Na mistrzostwach obozu 
P.W. w Starzawie kl. II lic. zdobyła 
mistrzostwo w koszykówce, wygry­
wając spotkanie w wysokim stosunku 
z Rzeszowem, Jarosławiem i Prze­
myślem (I. Gimn.). Trzon drużyny 
stanowią kol. kol. Korpak, Woroacz- 
ka i Szajowski.

Gimnazjum nasze posiada również 
sekcję pływacką, która wiedzie prym 
. ród innych zakładów. Pływacy cho 
d .ą dwa razy w tygodniu do pływa 1-
i.. garnizonowej. Kilku z nich wybija 
- ponad poziom (kol. kol. Zborow- 
s’ i, Stupnicki) i  jest klasą dla siebie, 
Vo też gimnazjum może mieć z nich 
wiele pożytku. Urządzono 3 kursy 
pływackie (4 godz. tygodniowo). Ne 
kursach nauczono 88 uczniów pływać 
crawlem i żabką.

Mistrzostwa klasowe gimnazjum w 
ping - pongu ub. roku przyniosły ty ­
tuł mistrzowski kl. I licealnej, która 
w finale pokonała klasę IV A w sto­
sunku 3:2. Ustalona reprezentacja 
rozegrała kilka meczów z gimnazjami 
i klubami miejscowymi, przy stosun­
ku spotkań 2:2.

Na koniec muszę wspomnieć, że 
trzech kolegów a to: Haławin, Wooa 
czka i Stupnicki było na 4-tygoduśo- 
wym obozie w Sierakowie, skąd wy­
nieśli dużo fachowych wiadomofcń i 
miłych wspomnień.

Nad tym wszystkim czuwa Opiekun 
prof. Ciąźyński, któremu podległy jest 
zarząd w składzie: prezes: kol. Kor- 
pak^ekretarz: kol. Szajowski oraz
kierownicy sekcji — gier sport.: kol. 
Womaczka, lekko-atl.: kol. Narolski, 
piłki nożnej: kol. Szary, ping-pong: 
kol. Jurek, narciarskiej: kol. Łazor, 
hockejowej: kol. Haławin, gospodarze 
kol. Szajowski,

Tadeusz Jurek, ucz. kL lilie,
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ROZDZIAŁ II
Stanisław W ahl zbudził się punktualnie o wpół 

do siódmej, zanim jeszcze zaczął dzwonić budzik, któ­
ry  troskliwie nastawił wieczorem po przybyciu na 
miejsce. Oprzytomniał odrazu, zadzwonił na posługa­
cza, oddał m u do oczyszczenia buty i odsłonił okno.

—  Pogoda — ucieszył się.
Słońce świeciło, spijając wilgoć po deszczu i p rze­

glądało się w niewielkich kałużach wody u  skraju 
chodnika. W  parku, gdzie na wprost pięknego budyn­
ku z kolumnami, mieszczącego kasyno, stały  na lewo 
i na prawo od bramy wjazdowej dwa bliźniacze do­
my kawalerskie, b łąkała się jeszcze mgła. A leje usła­
ne żółknącymi liśćmi, były puste. Pod zwisającymi 
gałęziami lip, wierzb i kasztanów drzem ał staw, za­
rastający sitowiem. Dalej otwierał się widok na so­
czyste łąki, aź po Wieprz, za którym m ajaczyły syl­
wetki trzech wiatraków.

W  świeżym chłodnym powietrzu stała cisza. Tyl­
ko z ty łu  na korytarzu człapały czyjeś kroki w pan­
toflach i w łazience bulgotała woda.

Nagle w tę  ciszę wwiercił się równy warkot sil­
nika. Odbił się od ścian domów .przejął nawskroś nie­
ruchome gałęzie drzew parku, poleciał nad staw i za- 

■ marł. Obudził się po chwili znowu, znów ucichł, i znów 
powrócił jak fala. Potem  zagrał donośniej jeszcze, 
uderzył w otwarte okno, rozrósł się szeroko, zmienił 
ton, w ypełnił sobą przestrzeń i zaczął się oddalać.

Jeszcze nie opadł zupełnie, gdy odezwał się in ­
ny, po nim zaś jeszcze jeden i jeszcze. Zrywały się 
gdzieś w stronie hangarów, grzmiały nad parkiem, 
m ijały go i długo drżały w powietrzu, póki nie zagłu­
szyły je następne.

— L ata ją — pomyślał Wahl.
Ubrał się i wyszedł, aby zjeść śniadanie. Idąc 

do kasyna, patrzył na niebo, po którym, raz po raz 
ginąć za gęstwą liści drzew, przepływały samoloty. 
Powietrzem wstrząsał nieustanny dreszcz pracy sil­
ników. Grały, brzęczały, mruczały, warczały, każdy 
na inny sposób. Przez ażurową kratę bramy widać by­
ło ich sylwetki pełzające po wielkim lotnisku i ludzi, 
którzy kręcili się koło nich. Dwie grupy startowe, 
jedna z żółtą, druga z błękitną chorągiewką, stały 
po środku i tam panował największy ruch: co pół 
minuty startowała maszyna unosząc ogon, spod któ­
rego pędził w górę kurz i suche źdźbła trawy; co pół 
minuty, mieląc wolno śmigłem, schodziła inna do lą ­
dowania, traciła tuż nad ziemią szybkość, opuszczała 
ogon i przycierała równo, aby zatrzymać się w po­
bliżu jednej z chorągiewek. Od czasu do czasu któ­
ry? z samolotów pełzł za grupą, wlokąc uwieszonego 
u skrzydła mechanika i stawał po drugiej stronie 
chorągiewki. W tedy ktoś wyskakiwał z gondoli, ktoś 
inny wsiadał, zapinał pasy i znów kołował do startu.

Aź wrzało od tego ruchu, przypominającego roz- 
brzęczany u l pszczeli.

—  Kiedy ja się tam znajdę między nimi? — za­
dał sobie pytanie podporucznik.

Ciągnęło go na lotnisko, ale oparł się pokusie: 
nie było mu wolno teraz się rozpraszać. Nie miał 
czasu.

W szedł do pustego kasyna, zjadł śniadanie 
i  punktualnie o ósmej zameldował się w komendzie 
Centrum.

P o krótkiej rozmowie z komendantem, który zro­
bił na nim wrażenie człowieka dumnego, alę rozum­
nego i opanowanego, został skierowany do dyrektora 
nauk. Tam otrzymał plan egzaminów i zezwolenie na 
korzystanie z wszelkich laboratoriów, modeli, sal wy­
kładowych oraz materiałów naukowych.

Tego dnia miał zdawać po południu z uzbrojenia, 
a  znając dobrze ten przedm iot postanowił tylko za ­
poznać się z otoczeniem, w którym się znajdzie sam 
na sam z wykładowcą broni.

W oźny wskazał mu obszerną salę, w której pod 
ścianami stały  karabiny maszynowe, przekroje i mo­
dele bomb, celowniki, przyrządy uzgadniające i wre­
szcie kadłub samolotu całkowicie uzbrojony.

— Tu nie trudno jest się czegoś nauczyć — po­
myślał z uznaniem, oglądając rozwieszone na ścia­
nach tablice i wykresy.

Podszedł do długiego stołu, gdzie leżały jakieś 
nieznane mu aparaty. W ziął jeden z nich do rąk i obej 
rza ł dokładnie. Przeczytał napis na małej tabliczce 
z boku:

„Foto - karabin maszynowy Thomsona".
Zaniepokoiło go to, że nie wiedział nic o Thom­

sonie.
Foto - karabin, a  więc aparat zastępczy do nauki 

strzelania w walce powietrznej. To było jasne i nie 
budziło wątpliwości. Miał pojęcie jak się takie strze­
lanie odbywa: ap a ra t filmowy połączony jest ze spu­
stem na drążku sterowym i nieruchomo osadzony na 
zastrzale skrzydła. Objektyw uzgodniony z celowni­
kiem. Serii ognia odpowiada seria zdjęć fotograficz­
nych. Przez porównanie filmów, na których zegar 
wbudowany w aparacie zaznacza dokładny czas zdjęć 
można odtworzyć przebieg walki dwóch przeciwni­
ków. Ale jak zbudowany jest foto - karabin Thom­
sona?

— Mogą mnie akurat o to zapytać — pomyślał.
Postanowił rozebrać aparat. Narzędzia leżały

w skrzynce obok. Odkręcił kilka śrub i nakrętek, wy­
jął obiektyw, rozłożył pokrywy kamery o opływo­
wych kształtach. Odłączył jakąś rolkę, uwolnił z za­
trzasków bowden i nagle —  między palcami strzeliła 
mu jak żmija długa czarna sprężyna.

Nie wiedział skąd się wyślizgnęła. Obracał ka­
merę na wszystkie strony, aby odkryć gniazdo tajem ­
niczej spiralnej bestii. Dotykał sworzni i zaworów,

ale napróżno. W  tern jakiś niklowany ekscentryk 
z brzękiem wyskoczył na stół, a  za nim sypnęły się 
zębate kółka, zasuwki, klamerki i tulejki.

— 0  — niedobrze — powiedział sobie. —  Jak  
ja to  złożę z powrotem?

Zaczął kombinować, przykładać i przymierzać. 
Ale precyzyjny stwór pana Thomsona ani myślał mu 
się poddać.

(D. c. n .)

W  N r 6 „Sp. S zk .“ —  po słowach „Wpadały w  nie"  
(w iersz 29 w  pierwszej szpalcie) opuściliśmy kilkadzie­
siąt wierszy, co zmieniło sens opowiadania. Przepra­
szamy za powyższe Szanownego Autora i  Czytelników, 
a obecnie zamieszczamy brakujące wiersze.

Red.
Nagle um knęły w tył, jakby cała ziemia została 

w ystrzelona z przed  wyjącego samolotu. Na w prost 
m aski silnika stanął znieruchomiały horyzont ze 
spokojnym niebem, z omdlałymi w bezruchu obło­
kami i z wolno płynącym naprzeciw, ciemnym la­
sem. Zaraz potem  zagrał silnik i samolot położył się 
w sk rę t nad szosą.

Leciał nisko, coraz niżej wzdłuż rzędu wysokich 
topoli, opuszczając się nad samą ziemię. Teraz słała 
się pod nim szybko, jak złoto-zielony aksam it ście­
le się pod igłą w arczącej maszyny do szycia. Gęsty 
ścieg drzew u skraju drogi przygważdżał ją mocno; 
fałdy zarośli, hafty rzeczułek i strumieni, supełki 
snopów zżętego zboża układały się równiutko, su­
nęły prędko i spływały miękko w  tym za stery  
ogona.

W ahl spojrzał przed  siebie. Topole uciekały 
w  niebo o m etr od skrzydła. O m etr poniżej podwo­
zia płynął w artko aksamit ziemi. Pęd — 180 kilo­
m etrów  na godzinę — smagał po twarzy, porywał 
wzrok, nie dając ani chwili spoczynku oczom.

Siedziałem w przedniej kabinie, rozparty  nie­
dbale za sterami i patrzyłem  daleko przed sieb , 
trzymając końcami palców sterow y drążek. W j - 
kiejś chwili spostrzegłem odbicie twarzy W ah .. 
w okrągłym lusterku i uśmiechnąłem się do niego.

— No — jak? — zapytałem  gestem i ruchem 
warg.

—  W spaniale! — odkrzyknął, ale w icher w tło­
czył mu ten  okrzyk z powrotem  do gardła.

Niemal w tej samej chwili p rzed samolotem 
ukazała się poprzeczna linia wysokich drzew, rosną­
cych nad brzegiem rzeki. Zbliżały się szybko, rozpo­
ścierając szeroko gałęzie, nieomal stykając się ko­
ronami. Leciałem w prost na nie. Gdy przestrzeń, 
dzieląca od nich samolot zmalała do stu metrów, 
wychyliłem się z gondoli, żeby ocenić przerw ę, któ­
rą  zamierzałe przelecieć i nacisnąłem ster. Maszy­
na zeszła tuż nad ziemię.

— Nie zmieścimy się — pomyślał. Wahl. — Za­
czepimy skrzydłem...

W yścig  z™ przymusową zmianą partnerów.

Panu red. Włodarkiewiczowl
w odpowiedzi

(Dokończenie ze str. 3-ciej) 
tąllstartowi Zasłona wszedł do pół­
finału".

Przede wszystkim sprostujmy 
rzecz wagi dość zasadniczej. Cytuje 
yąn: ...dzięki udanemu fallstarto- 
' f 1-  gdy ja  napisałem... dzięki „u- 
danemu" fallstartowi...

A to je s t dość gruba różnica. Ten 
?Udzysłów został dopisany, by w ła­
śnie w  naszym słowniku sportowym 
'V® cyto pojęcia fallstartu  udanego 
tbez dodania krzty, ironii).

Mogę się przyznać do jednego 
błędu: rzuciwszy okiem na listę f i­
nalistów stum etrówki zatrzymałem 
się na  stosunkowo słabym Szwaj­
carze M archandzie i nie zdając so­
bie dobrze sprawy, że zmieniam 
sens mych słów, dopisałem do skoń­
czonego zdania: „Być może, że Za­
słona dzięki „udanemu" fallstarto­
wi dotarłby do półfinału" — jesz­
cze parę niebacznych wyrazów: „a 
może i do finału, zamiast M archan- 

1 da“ i  rzeczywiście zdanie takie mo­

gło w  czytelnikach wzbudzić pe­
w ien niesłuszny żal.

Jesteśm y szczerze wdzięczni Sz. 
Panu, że poruszył żywotną kwestię 
honoru i uczciwości sportowej i bez 
chwili wahania podpisujemy się pod 
tym  wszystkim, co Pan na tem at 
istoty sportu, jego celu, honoru i 
uczciwości sportowej napisał.

K onkretyzuję swoje myśli: My
wszyscy w „Sp. Szkol." jesteśmy go 
towi do wydobywania na światło 
dzienne niezauważonych często przez 
publiczność momentów w yjątko­
wej szlachetności w walce sporto­
wej i w takim wypadku nie zawa- ■ 
chamy się postawić czyny te  w yżej,1 
aniżeli uzyskane wyniki. Rozumie­

m y dobrze doniosłą sprawę fair- 
p lay w  sporcie i starać się będzie­
my wyróżniać te sprawy przede 
wszystkim, z uwagi na to, że sport 
nie jest celem samym w  sobie, lecz 
środkiem do osiągnięcia szczytnych 
celów.

W  rozpatrywanym w ypadku p. 
Zasłony, jednakże zdania Sz. Pana 
nie podzielam.

Co do sprawy faworyzowania fali 
startów, to mam wrażenie, że rocz­
ny dorobek „Sp. Szkolnego", kilka­
dziesiąt artykułów ideowych, mogło 
dać Sz. Panu pojęcie o naszym sta­
nowisku w  tych sprawach.

Zdarzył się wspomniany błąd. 
Ale pocieszam się, że nie był on w ‘

istocie swej aż tak  poważny. Był on 
li tylko wynikiem obrania zlej 
formy stylistycznej, lecz w  żadnym 
razie nie złych intencji.

J . Suboczewski 
1 lic. Gimn. im. A. Mickiewicza 

Warszawa.

Kolegów, którzy  otrzym ali n a ­
grody n a  I  konkursie  „Sp. Szkol­
nego" w postaci k siążek  —  prosi­
m y o podanie dokładnych adre-

(O by jak  najprędzej! —  przyp. 
śpiącego ko rek to ra).

(Dobranoc!! —  przyp. zecera).
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SALON OWY  SPORTOWIEC
Kogo, jak kogo, ale muszą 

przyznać, że nie znoszą t.zw. 
salonowych sportowców. Nie 
znacie ich? Szkoda...

Zachłystuje sią taki liczbami, 
wystrzela wynikami, przytłacza, 
oszałamia. No, niechby kto ty l­
ko zaoponował... Przeszyje go 
na wylot wzrokiem bazyliszka, 
usta jego okrasi szyderczy u- 
śm ieszek i patrząc pogardliwym  
wzrokiem na wszystkich powie:

—  Może nieprawda? Cooo?
Delikwent, mając przed no­

sem muskularne bary rozmówcy 
zamilknie, skuli sią, przycupnie 
do ziemi. Tymczasem taki ma­
gik od liczb, cyfr, rekordów, wy  
ników demonstrując swoje mus­
kularne ramiona splunie na śro­
dek pokoju, zaciągnie sią d y ­
mem papierosa i rechocąc, jak  
stara z  popsutymi zębami koby­
la, dorzuci:

— He, he, hel sportowiec!
Biada ci,, przyjacielu! Jesteś

w tedy w opinii wszystkich obec­
nych i przytomnych pogrzeba-

— żywcem, bez odrobiny li­
tości. Odwrócą sią od ciebie, 
przeklinając tą chwilą w której 
cię poznali. W y klną, zamkną ci 
drzwi przed nosem, obdarzając 
na dobitek niezbyt pochlebnym  
komplementem. Nie odpowiedzą 
na twój ukłon na ulicy. Będą 
uważać cię za w yrzutka społe­
czeństwa.

To jeszcze mc, ale niech byś 
spróbował spytać niewinnie:

— A  ty?
W tedy piękne panie zarumie­

nią się i podnosząc chusteczki 
do ust znacząco zakaszlą. Pano­
wie zaś spojrzą w okna, aby le­
piej nie widzieć podobnego igno 
ranta.

Teraz rozpocznie się moralna 
masakra delikwenta.

Twój oprawca urośnie, wy­
strzeli jak świerk pod powałą, 
zm ierzy cię wzrokiem, taksując 
według wypchanych watą ba­
rów, po czym  dobrotliwie i pro­
stodusznie zacznie cię pouczać, 
mając na wzglądzie twój anal­

W ykorzystanie uniku.

fabetyzm  sportowy. Zacznie cię 
uświadamiać powoli, lecz dobit­
nie, potrząsając w dowód praw­
d y  przed nosem pięściami. Za­
głuszony „wspaniałością" stylu, 
okraszonego mocnymi wyrazami 
w stylu  —  „lebiega, flimon, fla­
ming“ — przycichniesz, zagi­
niesz, wsiąkniesz w biel ściany.

Padną cyfry, wyniki, rekor­
dy. W idząc długie, chude palce 
przecinające jak skrzydła wia­
traka powietrze, u słyszysz przy  
tym, że> taki Pętaczkiewicz to 
łach, bo ma tylko 10,8 na setką. 
Kretynik... ten to dopiero spor­
towiec:... bo cóż to jes t 10,8?

Chciałbyś zapytać swego fa­
chowego rozmówcą, ile on osią­
ga na tym  dystansie, ale pyta­
nie te nie przejdzie ci — to z 
wrażenia czy ze strachu — przez 
gardło.

Lepiej nie pytać nawet o to! 
Bo tamten rzuci się na ciebie, 
jak sęp na swą zdobycz i pocz­
nie pastwić się nad tobą, żon­
glując cyframi, wynikami, rekor 
darni, niwecząc cię do reszty. A  
potem z  triumfalnym uśmiechem  
torreadora, który przed chwilą 
poskromił niesfornego byka, 
zwróci się do wykpiwającego 
ciebie ogółu i powie drwiąco, że 
to i owo, że jesteś kom pletnym  
analfabetą, że nie rozumiesz idei 
sportowej, nie wiedząc, jaki wy  
nik osiągnął w 1934 roku Pip- 
siński z  Grajdołka na 100 mtr. 
bez przeszkód. A  gdy chcesz o- 
ponować, zgasi cię jednym  zda­
niem:

—  No i co z  takim o sporcie 
rozmawiać. Przecież ty  jesteś  
kom pletnym flimonem. Ty...

W  tym  miejscu spadnie na 
ciebie litania w yzwisk odnoszą­
ca się także do twych przodków  
jak i potomstwa zarazem.

Na koniec zaznaczy twój o- 
prawca dobitnie:

— Lepiej by ci było kozy 
paść, niż zajmować się sportem!

Zamknie ci tym  argumentem  
usta, pieczętując swą wyższość 
dwiema pięściami, dyndającymi

~ ^ a w n y '  C.~ I. W. F.,‘- a obecnie Akademia Wychowania Fizycznego 
w  Warszawie — rozpoczyna w  dn. 3.X. nowy akademicki rok szkolny.

przed  końcem nosa, będącymi 
tylko poparciem wywodów.

Bo niech byś tylko... Ee, le­
jnej o tym  nawet nie myśleć, bo 
na m yśl przychodzi —  cmentarz, 
grób i skromna wiązanka kwia­
tów z  napisem: Temu, co odwa­
ży ł się optonować.

No, ale mech taki lew  salono­
wego sjiortu wyjdzie na bieżnią. 
Nie poznasz go! Barczyste ra­
miona jyozostaną (wraz z mary­
narką) w szatni, zamiast musku 
larnych nóg u jrzysz  — kościste 
flaczki. Zniknie buta i pycha. 
Pozostanie z ruego cień, cień de­
mona salonu.

Bo i wsj>aniały wynik 10,6, 
którym  fascynował klan podob­
nych sobie — okaże się bluf- 
fem.

Okaże się, że wynik ten uzy­
skał na 60 mtr. Pryśnie chwała 
i gloria otaczająca bohatera sta 
dionu, pozostanie smutna, przy­
kra rzeczywistość.

S/yojrzy na ciebie wzrokiem  
błagającym o litość — mały, 
skulony, niejyozorny. Oj>adną 
piękne piórka  —  wyłoni się o- 
braz „nędzy" moralnej i  fizycz­
nej...

Uciekniesz w tedy ile sił, wie­
szając psy na sporcie i sportow­
cach. W idząc takiego bubka bę­
dziesz obawiał się go jak ognia. 
Będziesz stronił od nich, byle 
dalej... Bo i co... Rozmawiać z  
nimi? O czym, na litość Boską, 
o czym, ja k  oni tylko o... „spor­
cie" potrafią rozmawiać?

W. Gąssowski

A widzów było 146
Do K rakow a, do K rakow a! 

dudniły  m onotonnie koła po­
ciągu. Drzem ałem  nieczuły na  
zimno spowodowane niemożno­
ścią zam knięcia okna. Z drzem ­
k i w yrw ała  m nie głośna roz­
mowa, jak ą  prow adzili dw aj 
świeżo przybyli tow arzysze po ­
dróży. Byłem  przekonany, a n a ­
w et pew ny, że rozm owa będzie 
tyczyła ak tua lnych  zagadnień 
politycznych. Tym czasem  padły  
słowa, k tó re  m nie zelektryzo­
w ały:

—  K raków , m istrzostw a sztafetow e Polski! Tak, 
tak . N apew no w ygra AZS.

—  Zobaczymy! m ruknąłem  pod nosem  i zabrałem  
się dalej do... spania.

W K rakow ie udałem  się n a  m iejsce zbiórki. „Zlecia­
ły "  się m oje „O rlę ta"  (złośliw i tw ierdzą, że pisk lęta , bo 
jeszcze niedopierzone —  „Panow ie Podchorążow ie" 
Szkoły Podchorążych Lotnictw a w  D ęblin ie). No, jes teś­
m y w  komplecie. M ała, ale dobra i  dob rana  paczka.

Idziem y na  stadion. M aszeruję razem  ze sw oim  k ie­
rownikiem duchow o-sportow ym , a  w  każdym  razie 
przyjacielem  A ntk iem  Maszewskim.

—  S łuchaj Tolek, py tam , k to  w ygra? (P y tan ie  n a ­
iwne, a le  rów nie konieczne, ja k  pałeczka sztafetow a w 
biegu rozstaw nym ). Po dłuższych deba tach  i  ścisłej 
analizie przyszliśm y do przekonania, że jed n ak  chyba 
w ygra... A ZS (W arszaw a). N ie było m i to w  sm ak, ale

trudno . Pow inni by li wygrać. Tylko, że te  obliczenia 
trochę... zawiodły.

... S to ję  n a  trzeciej zm ianie sztafety  4X200. O stat­
ni. P o  dość d ługich oczekiw aniach (a le  n ie  zadługich, 
ty lko  ty le  ile  w ym aga pow aga m istrzostw ) s ta r te r  w y­
puszcza p e łn ą  s taw kę 6 biegaczy. M oje „O rlę" spóźnia 
się trochę n a  starcie, s ta ra  się nadrobić to  dobrym  b ie ­
giem, a le  cóż m oże zrobić przeciw ko tak im  potęgom  
sprin tersk im , ja k  T ro janow ski II  lub  Ładnow ski. No a 
poza tym  m ieliśm y fa ta ln y  Y I tor.

Zm ienia się, tasu ją . B iegną ci „trzeci" (tych  „ trze­
cich" je s t  n ad a l sześciu). P row adzi B echner z AZS-u, 
drugie  „O rlęta". S łaba zm iana A ZS-u, a dość m ożliwa 
„O rląt" zm niejsza w yb itn ie  odległość —  dostaję pałecz­
kę  i  po dość zaciętej walce z K oźlickim  u d a je  m i się 
zdobyć zaszczytny ty tu ł m istrza Polsk i w  sztafecie 4X 
200 m .

Znow u ka lku lac ja  i  obliczenia w zięły w  łeb. P ie rw ­
sze m iejsce zdobył n ie  faw oryt, a le  zupełnie inna  druży ­
na. Czy słusznie? To trudno  powiedzieć, ale. chyba tak . 
Zw yciężył zespół bardziej w yrów nany i  bardziej zgrany. 
Z resztą jako  w spółudziałowcowi n ie  w ypada m i roz­
trząsać te j kw estii — dość, że sztafetę  4X200 w ygrały 
„O rlę ta"  w  czasie 1‘32,9“, przed A Z S-em  1‘33‘3“ i Polo­
nią.

P o  sztafecie pom im o n ap raw dę  pięknej pogody roz­
pętała  się istna  burza:

—  Ty n ie  chciałeś biec tu , a ty  tam...
—  A, bo...
Zanosiło się n a  cyklon. N ie pom ógł spokojny i  bez 

żadnych historii bieg n a  3 km  (steep le ). C iągle wrzało...
Z nalazł się jednak  człowiek o ta k  potężnej władzy, 

że poskrom ił rozpasane żywioły. Tym  człowiekiem był 
s ta rte r, k tó ry  w ezw ał zawodników  do wzięcia udziału 
w  losow aniu torów  w  sztafecie szwedzkiej. Ponie­
waż poprzednio m ieliśm y to r  V I-ty , w ięc delegowano 
m nie do losowania, że n iby  m am  szczęśliwą rękę. Mi-

Holenderka Nelly van  Balen-Blanken  — trzecia w  skoku  
w zw yż (1.64 cm) na mistrzostwach w  Wiedniu.

mo, że m iałem  n aw et dw ie ręce, z tym  szczęściem było 
gorzej —  m usieliśm y się zadowolić znów  V I-tym  torem.

Sm utna je s t  dola 400-tom etrow ca w  sztafecie 
szwedzkiej. Bo albo zaczyna, a lbo kończy. J a  w  danym  
w ypadku kończyłem , w ięc m usiałem  czekać. „Czekaj­
cie, a otrzym acie... pałeczkę". O trzym ałem  ją  jako  d ru ­
gi, nieco z tyłu, co jednak  n ie  przeszkodziło mi p rzer­
wać taśm ę jako  pierw C zas 2:03,4 sek.

O rlęta  zostały w  tym  roku  po raz  czw arty  m istrzem  
Polsk i w  sztafetach. Hip, hip, hurra!!!

A  w idzów  było 146.
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